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Nastroje gdańskie.
W r a ż e n ie  p u b lic y s t y  p o ls k ie g o .

(Koresposidertcya w łasna „Gazety W ieczornej").
W arszaw a, 28 mała.

(A.). W róciłem teraz z Gdańska, jeszcze raz 
w moiem życiu się przekonawszy, że jsdSna — 
choćby ntoidJtiuga — pcdióż uczy więcej, niż setki 
przeczytanych tomów. 1 może dlatego poi. -tycy 
angielscy j am erykańscy tak  dobrze umieją roz­
wiązywać sp raw y naw et najtrudniejsze, że za­
miast- zatapiać się w  aktach i referatach, napisa­
nych znowu .ma podstawie dawnych aktów  refe­
ratów  — m etoda austryacka —stara ją  się poznać 
każdą sprawę naocznie, mówią z interesowanym ' 
i badają -sprawię ną  miejscu....

W Gdańsku panuje wobec Polaków nastrój 
wrogi. Niema się co tudźć pod' tym względem- 
Lecz i nie można sto dz wić takiemu- stanowi rze­
czy. J-©cł to zjawisko naiuśrafcę i następstwo wiel­
kich zmian, wywołanych w położeniu tego 
m iasta.

Gdy P rusy  zabrały  Gdańsk pod koniec wie­
ku L8, witano «oh wrogo, choć klasy poaadaiące 
posługiwały się przeważnie językiem n em iedkm  
i oddychały kulturą ni emiecką. Bo przyzwyczaja­
nie w życ u narodów  lub -społeczności ludzkich gra 
taką sam ą rolę, jak i w życiu jedr,ostki. Każdą 
zmianę -sikiutikśeni tego w  *a s-ię niechętris....

Rządy pruskie ZTazu były dfa Gdańszczan 
iriesymipiatyazne j ciężkie. Nie darow ano miasta a- 
m  jecj11 --go fan)®a z kontrybuicyj.. długów i cięża­
rów  na utrzymywani ę  garnizonu pruskiego -po w y­
pędzeniu Fira®cuziów. Lecz po jotach długi spłaco­
no, ludlzie się <ło Prusaków  przyzwyczaili, spru- 
saczyf -się wewnętrznie, a dobrobyt olbrzym], któ­
ry  zalał złotem  Niemcy po 1871, przypłynął tak ie  
i do Gdańska.

W prawdzie port gdański zawsze leżał dla 
N3emtec i P ru s inia uboczu. Nie m ał Pn 'takiego 
znaczenia, jak za czasów  Połsk ch do połowy 18. 
wtoku, bądź oo bądź przecież m ądra polityka rzą- 
dtu pruisIkSegK) w  dziedzinie socyalu-ej, rnieszkanio- 
weii, żywtiioiśdiofweji, komun- kacyjnej wyszła na ko­
rzyść średniego m ieszc zań sk a  i klasy robotn:- 
czej. Gdańsk się uozrósl. Przybyło mu domów o- 
grodiowych,, przybyło mu iipstytucyj, które mnoży­
ły sumę ctgółinią kultury : zamożności.

I nagłe Po czterech latach nad w yraz ciężkiej 
(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

W Rosyi rozstrząsają zmianę rządu!
Wiedeń, 31 maja.

(Telef.) (w) Z M oskwy donoszą: W  najbliż­
szym czasie musi przyjść w Rosyi do poważnego 
roztrząsania kwestyi zmian w  rządzie. Obecnie pa 
nują wśród kom isarzy poważne prze dw ie islw a, 
tak, że je’Ail drugim zarzucają winę przedłużania 
wojny. Też nie da się długo utaić przed ludem, że 
położenie Rosyi sowieckiej jest bez wyjścia- i ko-, 
misarze, którzy próbowali już wszystkich możli­
wych środków, zastanawiają! się nad tom, iakby 
w danym razie najlepiej w ydostać się całe z oprę

syi, w  której jak sami są przekonani, mogą w nie 
daie-kim czasie się znaleźć. Rosyi nie pozostaje nic 
innego, jak tylko albo zaw rzeć jak najszybciej po­
kój w każdym razie na dość znośnych warunkach 
albo w alczyć do upadku sowietów. Rząd sowie­
tów byłby już daw no zaw arł pokój, lecz pod wply 
wem zaślepionych w  swej potędze niektórych i o- 
misarzy, nie może się na iten w ybaw czy krok zde­
cydować. Inni milczą w  obaw ie narażenia się na 
no podejrzenie sprzyjania komtrrewolucyi.

Przemysłowcy łódzcy grożą zamknięciem fabryk.
W arszaw a, 31 maja.

(Tettetf.). Cm) P rzyby ła tu de-lęgacya wielk ch 
przem ysłow ców łóćizkfch z Poznańskim r,a czele. 
Delegacya w ręczyła rnem oryały  pre-z. min., mm. 
przemysłu i handlu i min. aprowOzacy'. W  mam°- 
ryatach tych Skarżą się przem ysłowcy łódzcy 
n a  zarządzenia urzędu walki z lichwą, skierowane

iprzeiciwiko fabrykantom ,j kupcom. Zarządzenia te 
me są ogłaszane w  dzienniku .urzędowym i wobec 
■tego mie powitane mleć mocy -prawnej. Fabryłtanc* 
oświadczyli, że jeżeli urząid walki z lichwą nie 
przestanie mieszać się do wewnętrznych spraw 

I fabryk i sklepów, wówczas zamkną fabryki.

POŚWIĘCENIE GMACHU MINISTERSTWA 
SPRAW WOJSKOWYCH.

Warszawa, 31. maja.
1.1'elef.) (m). W czoraj odbyło się poświęcenie 

pałacu Mostowskich, który oddano na użytek mi­
nisterstw a spr-aw wojskowych. W gmachu nowym  
pomieszczone zostaną cztery departamentu i cen­
tralne amibulatoryum m inisterstwa. Poświęcenie 
zgromadziło liczne przedstawicielstwo w łada w oj­
skowych i cywilnych, oraz reprezentantów  państw 
zaprzyjaźnionych. W  zastępstw ie Naczelnego 
W odza przybył minister wojny gen. Leśniewski w  
otoczeniu szefów departam entów i generalicyi. 
Rząd reprezentow ał .minister robót publicznych p. 
Kędzior, oraz szef najwyższej Izby kontroli -pań­
stwa J. H igersberger, a da-lej przedstawiciele dy­
plomatyczni Francyi, Stanów Zjednoczonych, Ru­
munii i Ukrainy.

P. TOGO W KRAKOWIE.
Kraków. 31. maja. 

(PAT.). W czoraj przybył do K ral ow ą pierw ­
szy sekretarz am basady japońskiej w Berlinie p. 
Togo -w przejeździe do Pragi. Przed południem 
wiedza! m iasta w tow arzystw ie starszego refe­

ren ta  mini. spraw  zdgr- J a na Chefemskiego. P. To­
go zwiedził muzeum narodow e w Sukiennicach, 
zamek królewski: na  W awelu i katedrę. Wpisując 
sw oje naźwfclko do księg- pam iątkowej w  -rotun­
dzie św. Feliksa* umieścił p. Togo obok podpsu  
fru-nousikltotgo, także i podpis japoński.

Następnie złożył p. Togo w izytę prezeso vi A- 
kademii umiejętności, prezydentowi miasta i rek ­
torowi uniwersytetu, popołudniu celem zwiedze­
nia w si krakowskiej pojechał do Bronowie, gdzie 
odwiedził Włodzimierza Tetmajera, którego obra­
zy już w  muzeum uarodowem bardzo zaintereso­
w ały  gościa. Tetm ajer na pamiątkę odwiedzin o 
fiarowal gościowi obraz swego pęd.zła, przedsta- 
w iający chatę z okolic Krakowa. P. Togo wyjeżdża 
dziś przedpołudniem do Pragi.

MAJRKA NA POGOTOWIE RATUNKOWE.
W arszaw a 31. maja 

(PlAT). Dzienniki donoszą: P rzez  dzień dzi­
siejszy p rzy  sprzedaży 'każdego biletu tramwajo­
wego w W arszawie pobierana -będzie dodatkowo 
jedna marka na pogotowie ratunkow a
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wojny przychody Mięska, a wnet pot^m oderwać
w e Gdiańsikia od Ntermee, k tórą generacya dzi­
siejsza Gdańszczan uw aża za swoją pjczyznę.

Kto ,sam iptaifryotą polskim. tan znozumie 
rozczarowanie, a nąwet rozpacz patryotów nie­
mieckich. To taż dzisiejsze pokoleire gdańskie ni­
gdy ®.« nte pogoidzi z oderwaniem m iasta od 
'Ni-emńec.

Dopero pokolenie następne, które wyrośnie 
-już w  stosunkach ipo!! tycznych odmiennych, będzie 
um iało p: godzić uczucia narodowe niemieckie z 
pewną życz-Ihroiśaią dilia Polski. Na rękę tem u po­
koleniu pójdzie rozwój m aista od chwili, gdy w  
Polsce rozkwitnie przem ysł, handel i rolnictwo.

OkTiczr.ość, że Polska przechodzi przez silne 
przesilenie gospodarcze we wszystkich kierun­
kach, — ta okoliczność pozornie dla nas rozpaczli­
wa, wr stosunku do Gdańska może Polsce wyjść 
tylko na korzyść.

Dzśsoalj Gdańsk o bum iera ł dławi go skutkiem 
zupełnego zastoju interesów ofbrzymia, jak na 
stoisiurtkii ttjeróŚecStłe przedwojenne. drożyzna. Zja­
wisko zupełn e naturalne. Gdańsk, odcięty od Nie­
miec, .filest zdanym  ma łaskę interesów  z Polską.

Ponieważ Poldka jeszcze rre prowadzi interesów, 
Pizeto Gdańsk się dławi.

Bairdlzo to  zjawiiisika pożądany Gdy bowiem w 
niedługim ozas&e przyjdzie w Polsce do ożywienia
zuchu Skonomczroego, w ów czas Gdańsk odczuje 
to zaraz Ajbraczyininie aa swojej kieszeni, w mie­
ście zapanuje ruidh i tw arze  staną się weselszetn;. 
Witediy to właśnie Gdańszczanie zrczmmeiją, jak 
śdisłyi zw iązek tetnteje między dobrobytem Polski 
i dobrobytem  Gdańska i iak ten w e własnym  in­
teresie ipowfofan pracow ać nad obrodzeniem eko- 
nomicznatm PofsSd.

W tedy dzisiejsza niechęć usiąipi miejsca pe- 
wpisj sym patyi, k tórą uczyni stosunek miedzy 
Gdańskiem i Polską znośniejlszyni dla tej ostatniej, 
podczas gdy dzisiaj trzeba s  ę zmuszać, by me 
widzieć prowokacyjnego zachowań a się części 
mieszkańców wiobec wszyst-kbgo, co polskie.

Polska tylko wtedy pozyska Gdańsk m aratóe, 
g d y  będzie mliiała  dlutźo cierpliwości i dużo taktu, 
W arszaw a musi w ysyłać do Gdańska w sprawach 
■urzędowych tylko ludzi w ytraw nych.

Ś l ą s k  s p ł y w a  K r w i ą !
Szczegóły niem bandyckiego napadu w Bytomiu*

Bytom, 29. maja.
(PAT.). W  piątek wieczorem urządzili Niemcy 

dawno plsiniowary napad zbrojny n a  siedzibę pol­
skiego korni'siairyafu w Bytomiu, zostali oni jednak 
przez Potoków

zwycięsko z erw aw em ł stratam i odparci.
Tajme bojówki! niemieckie, uzbrojone w  rewol­

w ery i gira'naty  ręczne-, drąg' żelazne, grube laski 
i bykowce, zaczęły się o godz. S-mej gromadzić 
na placu Miolltkeigo pod osłoną S ich er heits wefir y , 
Do boiowek przyłączyła się najrozm aitsza ga- 
wiedź uficana ©'etnicefca, k tó rą  ściągnięto pod po­
zorem zabaw y ludowej.

Hasłem do dcm onstracyi 
było zaczatńemlie pewnego oficera francuskiego, 
przechodzącego z  żoną, Niemcy 'bowiem urządzają 
napady n a 'każdą -kobietę, k tó ra  się ukaże w tow a­
rz y s tw a  freinicuiskMgo wojskowego. Po oddaleniu 
się cńteema. który -wystąpił energicznie w obronie 
swojej matiżoinik', agitatorzy niemieccy urządzili 
n a  piać u zebranie, następnie poprowadzili tłum, 
liczący około 1.000 osób na ul. Gliwicka 

pod hotel Lomnhz, 
gdzie zwafidlowiał się konrsaryat p lebscytow y pol- 

_ stici. Pod hotelem zaczaili Niemcy wznosić okrzyki 
’ przeciw  Potokom i śpiewać „Doutschiand ilber al- 
1 les“ , lilak' równńeż rzucali do bram y okien ka- 
miemiaimii i butelkami, których dostarczono »m z 

i sąsiednich dbmów, zw łaszcza z niedalekiej piwiar­
ni Kułodóego.

1 Z okrzykflem: hurra
rzucili się na bram ę hotelu i wyważyli ją drągami 

1. żelaznym i
f  Bojówki jednak nte m ogły się dostać dalej, 
gdyż służba hotelowa zorganizow ała samoobronę 
chcąc zmusić uapastm ków do wycoian«a się, jedna 

; k ie  to  się me -udało, gdyż bojówkę by ły  slinieisze.
, Dała w ięc kulka strzałów  ma postrach, poczem 
, tłum się rozprószył. Niemcy widząc, że tiutaj twe 
■ mogą się w edrzeć do hotelu,

przypuścili szturm od strony ul. Długiej, 
wybito kamieniami wszystkie okna, dpi wmętrzy 

• rzucono kilka granatów  ręcznych, w  sali zamie­
nionej na  gruzy polano węgle naftą j podpalono. 
S traż  pożarnai, krtóra się z jaw ła , nile została do­
puszczoną do gaszenia ognia, przez oblegający 
tłum.
Personal komisaryatu pod gradem kul niemieckich
tłumił pożar, który sięgał już pierwszego p ę tra . | 
Równocześnie inpe bojówki od! strony ul. Gliwi­
ckiej widlairły się n,a podwórze i rzucały g ran aty  I 
ręczne do okien oficyn. Niektórzy urzędnicy p ro - !

ho wiali zmusić bamldy do opuszczenia podwórza, 
gdy to jednak mile pomogło, polska- samoobrona da­
ła klfca strzałów , od których padło 2 Niemców. 
Napastnicy cofnęli się, przypuścili jednak szturm, 

- w yw iązała się krw aw a walka, 
w  której zginęło jeszcze 2 N<em ców, a kilkunastu 
zostało ciężko rannych. O :fe zdołano dotych­
czas stwierdzić, p,o stronie niemteok ej jiest 4 zabi­
tych, a 8 ciężko rannych z których 2 zm arło w 
szpitalu, Po stronię polskiej jedna osoba lekko 
ramia, którą N em cy na,padli na ulicy. W alka 
przfrd polskim konusaryatem  trw ała  prawie 4 go­

dziny. O godz. 1 w nocy zjawił się oddział wojska 
francuskiego, który tłum rozpędzał. Przedtem  
nie można było w zyw ać tej pomocy, gdyż 
poczta odmówiła połączenia telefonicznego z ko­

m endą francuską.
W czasie wafiki schw ytano jsdin,ego z prowo­

dyrów bojowych, który, jak wyn&a z papierów 
przy nim zirralezóon-ych, jest oficerem niemieckim. 
Znalezione papiery dowodzą, że napad był zo-rga- 
n-iziowany w ponozuitueniu z komendą 6-go korpu­
su w  Wrocławiu. Wojsko francuskie aresztowało 
•drugiego PTzerwódicę bojowców, niejakie r-' Lang­
nera. który również jest wojskowym .n . . eckim, 
a dla pozoru figurował w Bytomiu jako redaktor 
„Ostdeutsdbe Morgempost*'. Inno
bartdy niemieckie napadły wczorajszej nocy na 

szereg polskich lustytucyj, 
wybijając tam wszystkie szyby. Były także piano 
wane dalsze napady, którym jednakże zapobie­
gło ipo? części wojsko francuska, a  po części robc-tnj 
cy polscy. W  czasie walk, do których przyszło 
późną nocą 1% placu Moltkego, został ciężko zra­
niony jadem żefotferz 3 ‘cherhefrswehry i kilka osób 
cywilnych. W ładze okupacyjne ściągnęły Sicher- 
heitswehry do koszar. Niemcy napadli wczoraj ta­
k ie  ma odwach francuski
Francuzi, obrzuceni kamieniami, użył; broni palnej,
przyczem
zabita.

kilka, osób zostało zranionych, a jedna

Wiedeń, 30 maja. 
(PAT.). Radlb. B. K. z Be-rhna. Biuro Wolffa 

w  doniesóe^ u z  Bytóm la o ta/mte/jszych zajściach 
przedsitawia je w -ten  sposób, że jeden z Francu­
zów zranśl Niemca, w skutek czego rremóecka lud- 
w,iść urządziła d-eimpnstracyę, która zakończyła 
się rozib-cięm ."“lomisaryatu plebiscytowego. Doko­
nano o lb rzym ich  zniszczeń, 3 osoby zabito, 10 ra­
niono. Pota-cy uirządztli napad ze swej strony na 
„Ostd. M o ~ e r r v ‘"  “• p rzy czo m  powybijano 
wszystkie szyby i drzwi-.

Ataki wroga odparte z wielkimi dla niego stratami.
S k i i a i -̂ul . m e g o .

W arszaw a, 30. maja.
Na północnym froncie nieprzyjaciel odnowił 

n-a kilku punktach silne ataki, udaremnione jednak 
wszędzie z wielkleml dla niego stratam i. Szczegól­
nie iza-cięte walki w yw iązały  s ę na przyczółku 
mostowym Rzeczycy. Zaatakowana dwukrotnie 
P‘ zez znaczne siły bolszewickie, podchodzące w 
k.lk-u faiach, .nasza załoga- przy skutecznym współ­
udziale pociągów pancernych, artyleryi i lotników, 
■nietyJko odrzuciła nieprzyjaciela, lecz wojska ct-a- 
s. e samorzutnie przeszły do pościgu, zadając u- 
ciekającym oddziałom bardzo ciężkie straty , bio­
rąc kilkudziesięciu jeńców i kilka karabinów ma­
szynowych. W boju tym zginął bohaterską śmier­
cią podpór. Rakowski.

W rejonie Bory&owa nasz samolot zestrzelił 
w powietrznej walce aparat nieprzyjaciela.

Między Dżwiną a górną B erezyną wioj^ka na­
sze -n,a klfi™ odcinkach .posuwają się -zwyciięske 
naprzód.

Na froncie ukraińskim bolszewicy rozszerzają
swoją zaczepną dzśalalt^iść w rejonie 'DzSPn* 
kowic i Pogrebiszcza, dalej w oparciu o 
Dniepr większe kołununty nfepa-zyjadetskle przeszły 
do ataku. Pomyślne walki trwają. Nsusz lotnik u- 
szkodził koto sfacyf kolejowej JRcjpfelueby pancerny 
pociąg bolszewicki. Jest to- t r 2eci pociąg pancerny 
zniszczony n a  tej linii w  osta-tmieb dwóch dniach.

Kuliński.

Siły powstańców ukraińsk
Lwów, 31. maja.

(zet). „Hront. Dumka“ donosi, -że na lewym 
brzegu Dniepru pow stańcy rozwijają swoją dzia­
łalność i staczają pomyślne walki' z  bolszewikami. 
Tiutiunmik w kontakcie z regularną armią ukraiń­
ską w alczy z  bolszewikami na wschód od Kijowa. 
Machino operuje w południowo-wschiodniiej części 
Chersońszczyzny. ,,'Gołos Podillia“ utrzymuje, że 
każdy z nich, jak też i. Omeljanowicz Pawlenko 
rozpoirządiza około- 30.000 bagnetów .

[i3i odaswit su

Niedoszły cdporno-zaczepny 
sojusz p o ls : o-rosyjski ?

Enuncyacjm Czajkowskiego o polskiej ofetuzywBe
Lwów, 31. maja.

(zet). W  dzienniku „Posliednija Nowosti“ znaj­
dujemy streszczenie rozmowy % Czajkowskim 
który na zapytanie, czy ostatnia ofensyw a pólsk:. 
będzie mogła odegrać rolę decydującą w zbrojnej 
walce z bolszewikami, odpowiedział: 7

„Do tej ofecizywy musimy my* Rosyanie, od­
nosić się bardzo1 wstrzemięźliwie. Był czas, gdy 
Sprawa zbliżenia się polsko-rosyjskiego znajdo­
w ała się na porządku dziennym. Było -to w okre­
sie pomyślnego- ataku armi ochotniczej. Piłsudski 
zrobił za pośrednictwem -mojem i Sawiln.-kowa ko- 
mendzie ochotaiczej propozycyę zawarcia sojuszu

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH 1
Datki na nlehiscyty przylmuje Komltsi Obrany KresAw Zach., Lw6v, pl. Maryackl 13
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obibnno-zaczepnego dla walki z boiszewizmeni j 
rosyjskim.
Nłewjruszałnymi warunkaiiui ze strony Piłsud- 
z skiego by ły :

1 dem okratyzacya rządu rosyjskiego, oraz
2) zadecydowanie spraw y granicy wschod­

nie] nie w konstytuancie rosyjskiej, lecz zapomocą 
plebiscytu iia terytoryach spornych.

W ówczas na tej podstawie zaczęty się roko- 
yjanć?* które toczyły się ospale i nie doprowadziły 
— jak wiadomo — Jo  żadnych rezultatów. Główną 
przeszkodą, byt,a nieprzejednana r.usofobs>ka poli­
tyka, propagowana .przez rząd polski w ew nątrz 
kraju, która uniemożliwiała sarnę myśl o  wspólnej
■— i i i n i m i i  * i ,w

aitcjH wojennej Rosyan 1 Polaków. W  rozmowach 
z Piłsudskim staraliśm y się niejednokrotnie o zima 
uę tej polityki pod względem większej tclerar.eyi 
dla wszystkiego, co jest rosyjskie. W szeiako Pił­
sudski wyimawiat się bem, ie  nie jesi dyktatorem, 
ani autokratą, lecz w czynnościach swoich jest o- 
graniczpny przez sejm.

Można przypuszczać, że od tego czasj 
ćsadnD zo linia polityki pj.skie] nie zmieniła się, 

czego dowodem porozumienie połsko-ukrańskie. 
A w  tych wa runkach nie wypada nam, Rosyahom, 
tw orzyć jakichkolwiek tęczcw yrn nadziei na ofen- 
zywę polską,'4

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU POCZTOWCÓW.
Kraków, 30 maca, 

(PAT.) Drugi d lien  zjazdu pracowników poczt 
i telegrafów  rozpoczął się od powitania m n istra  
Tołłoczki, który przybył do Krakowa wczoraj o g. 
8 rano. Z dw orca udali się w szyscy na W awel, 
gdzie po Mszy nastąpiło poświęcenie sztandaru 
Zw lazinł pocztowców krakowskich. Poświęcenia 
dokonał ks. biskup Sapiehą. Następnie na dziedziń­
cu W aw elu przemówił minister Tołłoczko, życząc 
Zw;azkowil szczęśliwej pracy i pomyślnego rozwo 
}u. Po  kilku innych przemówieniach uczestnicy 
zjazdu ruszyli pochodem przez Rynek do gmachu 
głównej puczty, gdzie na podwórzu wygłoszono 
kilka przemówień. Popołudniu uczestnicy Zjazdu 
udali się na  w ycieczkę do Wieliczki.

TEKST TRAKTATU NIEM..-ŁOTEWSKIEGO.
Nauen, 30 maja.

(PAT.) Radio, 29 bm. Niemiecka prasa og>a- 
sza tekst układu pokojowego niem ieckc-lotew . ue 
goi, według którego Niemcy uznają niezawisłość 
Łotwy, skoro tę niezawisłość uzna jedno z państw  
koalicyjnych. Niemcy zobowiązują się Jo  d a tla  
•odszkodowania za w szystkie szkody w y rz ą iz  ’e 
przez wojska, po stwierdzeniu przez irm isy ę  rmc 
szaną. Niemcy dostarczą Łotwie tow arów  na kre­
dyt. Ooa państwa zapewniają sobie najbardziej u- 
przywiiejowane stanowisko we wzajemnych sto­
sunkach liaodlowyoh, w  przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i żeglugi. Łoitwa nie może utrudniać 
ruchu transńow ego z Niemiec, względnie do Nie­
miec. —

KEMAL PASZA PRZYGOTOWUJE ATAK NA 
GRECYE.

Wiedeń, sO maja 
(PAT.) Radio. B K. podaje według „Secoło44, 

że Mustafa Kemal ściąga wojska na w ybrzeżu mo 
rza M armora. Zamierza on 70X00 żołnierzy rzudć 
na Grecyę. Także w  różnych okolicach Malej Azy 
zbierają się nacyonaliutyczne wojska tureckie, aby 
rzucić się na Mezopotamię.

______ HADaSŁftHŁ______
Dr. Z. W A L L A C H

o*dyruje jak zwykle 919
w IW OW tZU, willa „B A X £1“ .  

mmmmmmammmMaammummummmumm
samochodów majstruje w ciąż w przychylnej dalL., 
Która się śn re je  po praw ie pustych wozach sat i- 
tamych... K tóra szm erem  podziwu nurtuje ciemne 
grom ady jeńców... Która się leje po tej ziemi, po­
częstunkiem złotej śmietany, godnej przemian O- 
wtdyusza...

W ieść dumna, która otw iera do snu usta żoł­
nierza pustym  śmiechem przesłanym  daleko na 
zachód, w tę stronę, gdzie stoi wyniosła, wśród 
czarnych niebiosów, gwiazda Ojczyzny.

KURZ I ŚNIEG,
' Mam wrażenie, że w  przyzwoitej wojskowej 

posturze trzym a mnie już tylko mój w łasny pas, 
Ściskający przez pół.

Zapewne wszyscy są tak samo pomęczeni.
Kapitan Perrini, dowódca flotylli napowie­

trznej, kończy odprawę. T jlem  do mnie stoi sze­
ściu granatow ych 'otnłków. Pomiędzy ich barkami 
przebłyskuje, od strony oknu, białe pasmo świe­
żego bzu.

A po szosie lecą zwiewne kule pjTu... Cały 
świat znika nagle w ich obwodzie. Już się roze­
szły. A oto znów pędzą jedne za drugimi, niby wę­
drowne błędy dalekich prostych dróg.

Podpułkownik sztabu generalnego Siachie- 
wicz chce się dowiedzieć za  ile minut doleci do linii 
bolszewickiego odwrotu.

Oficerowie skuoiatą się blizko nad mapą. Mło­
de czupryny lotników obrzeża smukła k'ść kz 
śnieżnym urokiem.

(C. c\ n,).

Cfcł o w iek  — w ładcą powiecrza.
Jak powstaje nowy świat powojenny?

Lyon, 30 maja.
(PAT.) Rad o. P iotr Flandin, podsekretarz dla 

spraw  s e r on  auty r zn y ch. oświadczył wobec przed 
stawiciela , Excelsiora“, żei następujące linie; po­
wietrzne są już uruchom1 one i funkeyonują regular 
nie: Paryż -L o n d y n . Tuluzai—Barcelona, A ikan­
tę—Rabat, Tuluza—Bordeaux, N mes—Niceo, na 
stępujące linie będą wkrótce oddane do użytku:

Malaga—R abat, Bdyonne—Bilbao, St. Tanden— 
Avignon, O ran—Casablanca, P aryż— Yerduo, Pa­
ryż —Ch at ea u, Tm erry—Reims, Paryż.—Bruksela, 
Barcelona—Bordeaux, poza tern badania nad; linia 
mi .Antibes- -Tunis. Marsyliai—Algier, P ary ż—P ra ­
ga, W arszaw a1—Bukareszt, P ary ż—Genewa są 
Darozo posunięte i Mnie te będą w  blizkiej przyszło 
ści uruchomione.

Konsumenci odczują zniżką dopiero ze S— 8 mfes.
Opinia prez. związku konfekcyjnego w Paryżu*

Lyon, 30 maia
(PAT.) Radio. „Petit Jo u rn a r  ogłasza w yw iad 

z wiceprezydentem ' Związku przędzalnianego Roy 
em w spraw ie zrrżki cen tkanin i r>dz eży. Roye 
oświadczył, że obecna zniżka zagram cą przynosi 

korzyść dla Konlsuw^tów francuskich. 
Publiczność, k tóra w  obawie, że ceny podskoczą, 
zaopatryw ała się w różne rzeczy, będzie teraz 
czekaia. W  ren sposób, konsument - który przez 
skupywanie sam podniósł ceny, a obecnie w strzy  
mując się od kupna, spowoduje najłatwie zniżkę.

P. Dury, prezydent Związku konfekcyjnego, 
oświadczył! w  wywiadzie, że  jeżeli gwałtowna 
zniżka będzie trw a ła  dalej, to według jego przeko 
mania będzie można 

w handlu d&tailtezmym odczuć to dopiero za 6 
lub 8 inf&Sięcy.

11
JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI.

W iosna  1920.
(Korespotidenncya w łasna „Gazety W ieczornej44).

N. pozycji, w maju.
(Ciąs: dalszy).

WIEŚĆ.
Jak lecą skrzydła, jak się przebija lot, — tak 

biegnie nasze zwycięstwo. Spieszy cudnymi kro­
kami, których naw et radość zdyszana zirierzyć 
nie zdpia.. Dziś, mięsza się tu z jutrem, dni nie 
mają nocy, noc iest pracą 

Od samego dna, od głębi przemieszana fu jest 
całą zbrojna Polska. Najlepsze nazwiska, które 
już oddawna są wśród nas diw ięcźnym i słowami 
zasługi — w ydobyw a z głębi, przerzuca, rr.ięsza 

toń Wodza, tak szybko, że ledwie w pamięci dnia 
!ążą błysnąć...

Jesteśm y w  deszczu szczęśliwych nazw. w  
I. -'Izi świetnych zdarzeń, wymieniamy między 
sobr ..szczyt czynów, jak chleb, gościnnie i rado­
mie.

J e s t e ś m y  prędsi, niż ogień, kitóry nam nadą­
żyć a ie może, nasze rozpędzone stopy tłumią po­
żar iijh: moy, ręką wroga podłożony, nim zdoła 
zakwitnąć.

W szystko nam sprzyja, chyba Bóg młodości 
■ugodził się na ten czas z wsze lką  przeciwnością, 
z każdym złem... Pogada n as  popycha ,  pogoda nas 
niesie i sama nieprzyjaciela ukązipie... Drogi nam 
osuSzyla, lasy zapachem napełniła, a u. s ty szczel­
ną skłonnością i leci, leci Przed nami b jąc o nie­
bo szarym  skrzvdlem pochodu.

Zwyżka jednak jert możliwa, gdyż spadek cen iest 
zbyt gw ałtow ny.

Minister handlu oświadczył w  wywiadzie, że 
obecna sy tracy a  oddziałała fatalnie n a  spekulan­
tów m iędzynarodowych. W ym ierzono obecnie 

dm zęrcący  cfr*. 
tak, że polepszenie kursu franka jest błrzk'e. Z 
drugiei streny, jeżeli kurs jego się poprawi, Fran- 
cya nie będzie zwlekać z otw arcPem domów am e­
rykańskich, które sprzedadzą bardzo 

dobre bucOd za 50 fr„ 
ponieważ hyperprodukeya obuwia w  Stanach' Zje 
dnoczonych spow odow ać zamknięcie wielu fa­
bryk. Inni fabrykanc'1 i kupcy obuwia będą musieli 
obniżyć ceniy, co odbije się znacznie i na  innych, a r  
itykulach.

Wsizystko to zaś przyczyni blę do. obniżona 
kursów.

Ludzie nas błogosławi?.. Pomoc, połączenie, 
wrskazan'e i wszelkie ułatwienie bieży samo na­
przeciw.

Piłsudski cisxa się po tronele caiym, jak pio­
run... Dziś przeglądał jazdę, popołudniu arfyleryę, 
jutro piechotę, jutro znów' radzi z generałami..

Dowódcy świadczą, żeby dalej nie jechał., że 
drogi niepewne, ze w atahy nieprzyjaciela soują się 
po lasach.

P ierw szy marszałek się śmieje. — drogi są 
pewne, — i pędzi, a za nim auta, jak bąari.

Dęszcz wziętych wsi, grad punktów, w ęzłów  
i miast... Cała magistrala przed Kijowem strzaska­
na. T eraz się włóczą po bocznicach wielkie, gro­
źne glizdy bolszewickich pancerek i sąme padają 
w ogień.

B itw y przeciągają za sobą szybko, niby chmu­
ry  wiosenne. Pod Wilskiem strzaskano Chińczy­
ków, w  Żytomierzu nie zdążyli naw et zarządzić 
alarmu, rozbici są pod Korrsteniem , rozbici pod 
Owauczem, rozbici w  Berdyczowie, rozbici pod 
Koziatynem, rozbici wszędzie. Sparaliżowane mia­
sta unoszą oddechem ulgi sw ą pierś kamie rma, bez­
ludna dotąd droga ,-oi się od tłumów.

(Wieść cudowna, ‘która biegnie z rozstają ho­
ryzontów, tak  bogata, że nikt jej już liczyć nie ra­
czy. Idzie z nią pośpiech snem  ostatecznym prze­
tykany, kwapi się utrudzenie, w  którym  wiruje 
ten zielony błam Ukrainy. A z naprzeciwka, na 
dźwięk tej wieści, brygady, dywizye rzucają broń 
uszczęśliwione głesem wolności'!

Wieść słodkousta, szumiąca wónem krwi. — 
■wieść, która basa po lasach, rzeczkach, stacyach, 
domach, miastach, ludziach, strumieniach, Burna- 
nach... Która sznurami 'gwiazd niebieskich ścieka
W n°C 7. -lM !P4' -vi*li ♦'•Hi '•»¥
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Małopolska pustoszeje.
Lwów, 31 maja.

■Dr. Stefan Cwojdziński, szef komisy? państwo 
wej dla zagranicznego przyw ozu i w yw ozu, mia­
nowany został wicewojewodą W. Ks. Poznańskie 
go i z początkiem czeiw ca opuszcza nasze miasto.

M.ejsce po nim nie łatw o kto inny wypełni. Dr. 
Cwojdziński na swom stanowisku byl wzorem  u- 

■ rzędni,ka i obywatela. Jest to przecież stanow i­
sko bardzo eksponowane, na k tó re b iłji fale naj­
rozmaitszej zdrowej i niezdrowej spekulacyi, but- 
r-o. które oblęgał codziennie tłum Jazonów, aby u- 
nieść stam tąd złotego cielca w postaci licencyi 
na przyw óz lub wywóz tow arowy. Dr. Cwojdziń- 
sk; zaś, łącząc absolutną bezstronność i  wielką 
znajomością powierzonych mu agend, stał nie­
wzruszenie przy dewizie: bonus Rei PubJicaft su­
prema lex, i cddał rzeczywiście tej Rzeczypospoli­
tej w prost nieocenione przysługi. Nie krępując ko­
niecznego importu, k tóryby ulżył ludności tor jej 
potrzebach, umiał się okazać nieugięty, gdy chow 
dziło o import zbyteczny a powodujący d ep rec jo ­
nowanie naszej waluty zagranicą. Tak samo u- 
miał chronić kraj od w ywozu artykułów  nam sa­
mym potrzebnych i dzękii jemu M ałopolska nie 
została ogołocona z wielu rzeczy, na które za­
chłanna speku-laeya od daw na paroi zagięła. Cie­
szy s ę też dr. Cwojdziński bezwzględnem zaufa­
niem w decydujących sferach warszawskich. Mi­
mo- stosunkowo bardzo młodego wieku został nie­
dawno mianowany radcą namiestnictwa, a obec­
nie odchodzi od nas aby być jednymi z pierwszych 
strażników tej nowonarodzonej Rzeczypospolitej 
żegnają go z wielkim żalem sizerokie koła urzędni- 
ków„ ślą za nim serdeczne wspomnienie te sfery 
towarzyskie, które zjednał sobie wielkim rozu­
mem, wytwornemu manierami i of am y uczyn­
nością w  sprawach publicznych.

Jego odejście o-d nas osładza tylko myśl, że na 
nowem stanowisku item wydatniej będzie służyć 
tej Rzeczypospolitej, która tylko na takich ludziach 
swą przyszłość 'zbudować może i powinna.

Wystawa kartograficzna.
Lwów, 31 maja. 

(mg) O tw arte w czoraj w południe w  saJi Ka­
syna miejskiego i Koła łiiteracko-antystycznego 
niezmiernie ciekawą i pożyteczną w ystaw ę. Uka­
zuje ona bogaty zbiór map i rysunków, w ykona­
nych w czasie kongresu pokojowego, które były 
poctetawą do obrad konferenćyi międzynarodo­
wych.

W  chwili inauguracyi w ystaw y  zgromadziło

Z powodu wystawienia
„Ponad śnieg“ Żeromskiego.

Lwów, 31. maja.
Wiadomo, że konie używają okularów, pozw a­

lających im patrzeć tylko p-rzed siebie, to znaczy 
widzieć ślady kół, wytłoczone przez poprzedni­
ków. Okulary takie nazyw ają się końskie, z czego 
wynika, że zalecone są koniom, -nie nazyw ają się 
zaś krytyczne, z czego wynika zciową, że nosić 
ich nie są obowiązani k ry tycy  teatralni.

A przecież je noszą i to z powodzeniem, czego 
dowodzą-między innemu oceny sztuki Żeromskie­
go. K rytycy, patrzący przed  siebie, ąnie dostrzegli 
oodobnych do niej śladów n-a drodze, wobec cze- 
fo stwierdzili po namyśfe, że sztuka jest chyba zła. 
Bo sztuka powinna być dobrze zrobiona. Ten po­
gląd, przedewszystkiiem krawiecki, ustalił się u 
na-s. A czyż sztuka Żeromskiego jest zrobiona do­
b rze?  W szak m arszczy się, a naw et pęka miejsca­
mi i ma, co gorsza, wierzch z lichej m ateryi, a 
.podszewkę z jedwabiu. Czy kio przedtem zrobił 
podobną sztukę? A w ięcracya stanu końsko-krawie 
cka musiała w ydać -wyrok potępiający po słusznej 
zresztą uwadze, że robota dram atyczna wymaga

*) Ocenę sztuki -pomieściliśmy już w korespon- 
pomdencyi z W arszaw y, wobec czego p-oprzesta-; 
jemy na uwagach ogólnych, oraz na ocenie wysta-1 
w y lwowskiej. ‘

się bardzo liczne gron-o przedstawicieli lwowskie­
go św iata naukowego i kulturalnego, k tóre w y - ' 
słucha w szy cennych wyjaśnień prof. Romera, 
tw órcy przew ażnej części w ystaw ionych map, 
jako kierownika biura geograficznego pciski-ej de- 
legacyi w  P aryżu  — oglądano z zajęciem rozwie­
szone na- ścianach barw ne kartony. Zbiory ie 
przedstaw iają się istotnie interesująco. Jes t ich 
sto kilkadziesiąt, a przeszło- połowę e  nich wyko­
nało polskie biuro geograficzne, resztę zaś inne 
delegacye pokojowe. K arty te w yobrażają przewa­
żnie Polskę, jej dzielnice i ziemie kresow e, lecz 
me brak takie ooraizów całej Europy i niektórych 
jej krajów. Poszczególne m apy ilustrują stosunki 
etnograficzne, językow e i w yznaniow e różnych o-

(kolie, uposażenie górnicze, płody rolnicze, zesta­
wienie szkół polskich, linii komunikacyjnych, fron­
tów  bojowych i-tp. Mapy zaboru pruskiego ukazują 
fałsze spisów niemieckich, karty  Gaiicyi są obra­
zem kolejnych zmian decyzyi dyplomatów św iata 
w sprawie granic Polski na wschodzie.

W ystaw a kartograficzna będzie o-twarta przez 
klika dni w  godzinach od 11 do 1 ii od  4 do 6. C o­
dziennie o go-dz. 5 będzie można korzystać z  fach a 
wych wyjaśnień. Dochód z  w ystaw y  obrócono na 
cele plebiscytowe. ‘Nietyłko żarem ze -względu na 
pouczającą treść w ystaw y , ale i na cel -tak w  chwi 
li obecnej naglący -o datki, zw iedzić Ją należy.

Kolejarze lwowscy przeciw mordom na Śląsku Ciesz.!
Wiec protestujący przeciw gwałtom czeskim w Sokole Ii.

Lwów, 31 maja.
Wczoraj w  niedzielę odbył się olbrzymi wiec 

z inieyatyw y Komitetu Narodowego kolejowców 
Polaków  p rzy  współudziale w szystkich organiza­
c j i  kolejowych w  wielkiej sali Sokoła II. Zagąił 
imieniem zwołujących krótkiem pnzemówieniem 
di. Stanisław  Swigost. Do prezydyum  w ybrano 
pp. Rossiana, Hołuba i Łukasiewicza, na sek reta­
rzy  powołano pp. Dolanowioza i iRożeuowskiego.

Imrenfem Związku Zawodowego P raco w n i 
ków Kolejowych Rzeczypospolitej polskiej prze­
m awiał p. Ku-ryłowicz, który przedstaw ił naduży­
cia band czeskich przy  poparciu Kcmisyi koalicyj­
nej przytaczając szereg drastycznych przykładów  
popełnionych gw ałtów  -oraz zapewniając, że polski 
robotnik przeciw staw i im całą sw ą siłę m oralną i 
maiteryainą. Imieniem Polskiego Związku kol ej o w 
ców wspomniał p. Łukasiewicz, że krzyw dy popef 
niane od wieków na Narodzie polskim i dziś obja­
wiają się jeszcze w postaci stronniczości ke-misyi 
alianckiej, popierającej Czechów. Do niesienia po­
mocy zagrożonym rodakom  poczuwamy się m y 
w  pierwszym  rzędzie, którzy zmuszeni byliśmy 
obronić swe domostwo pnzed; zakusami dziczy i 
barbarzyństw a. Jednakże sam protest nie w y star­
czy, musimy czynem zaświadczyć natszą solidar­
ność

Potem przemawiali jeszcze pp. Tynek, Drą- 
gpwski i Maksanin. Następnie zabierali głos pp. 
Stem hardt, Press, Dziekan, Sawicki i Vogel, po­
czerń p. Kozłowski1 odczytał nezolucye, które ze­
brani przyjęli przez aklamacyę.

W  wiecu wzięli udział pnzedstawiclele koleja­
rzy  z  'Przemyśla, Stryja, R aw y Ruskiej, Złoczo­
wa 1 wielu innych stacyi.

Rezołucye:
Zebrani n a  ogólnym wiecu w  dniu 30 maja 

1930 w sali Sokoła II. pracownicy kolejowi wszy&t 
kich zrzeszeń oraz przekonań politycznych uchwa 
łają jednogłośnie:

1) Zanosimy przed forum całego świata- jak 
naijenergiczniejszy sprzeciw wc-bec mordów i gwał 
tów, popełnianych stale pnzez Czechów  na miesz­
kańcach Śląska Cieszyńskiego narodowości pol­
skiej i oświadczamy, że niedopuścimy bezwarunko 
wo do dalszych bezprawi, zaś ile tchu w naszej 
piersi, bronić będziemy naszej słusznej spraw y, aż 
sprawiedliwości stanie się zadość.

2) W yrażam y hołd i cześć Rodakom, przede- 
wszystkiem  zaś górnikom Zagłębia karwińskiego, 
przeciwstaw iającym  się czeskim bezprawiom z, 
narażeniem własnego mienia i życia.

3. Szlem y w yrazi czci, polskiej prasie Śląska 
C eszyńskiego za jednomyślna i energiczne ,i tak 
skutecznie w swoich wynikach, wystąpienie prze. 
ci w  krzyw dzącym  przepisom cenzury prewen­
cyjnej.

4. Zastrzegam y się przeciw stronniczem u po­
stępowaniu poisizczeigóilnych członków koalicyjnej 
Komfeye w  Giesżytka, popierających Czechów w  
Uch zaborczości i żądam y bczzwloczniego usunięcia 
jej przewiodidicząicego hr. Manneville.

5. W  imię dobra Ojczyzny zaklinamy Rząd 
-nasz dio jak n-ajeinergiezneiszycli kroków  celem  za 
pewn-i an-ie swobodnego w ypowiedzenia się ludno­
ści, a  te™ saimem sprawiedliwego wyniku plebi­
scytu. Żądamy zupełnego zadośćuczynienia tak 
materyalnego, iaik i moralnego ze stnony rządu 
czeskiego, odpowiedzialnego za mordy, gw ałty  
; nadużycia.
wef^jzl r \  . ' j J u n n ^ W B J D B !  i  t t w i
ki, jako taki, rozprószył się a a  widmo, ' k tóre ze-konsekwencyi. Bo konsekweneya przedew szyst- 

kiem! Tylko Jaka konsekw eneya? Bohaterowi szczepią dopiero w  żyweso człowieka .pamięć o 
sztuki, W iktorowi Radomskiemu, kula niemiecka źródłach, z których się puczął. 
uryw a rękę i nogę. C zy robi to dlatego, że tę rękę lm em [  stowami w yznaczujki dram atu istnieją 
i .nogę przeklęła raz  dawniej jego mat a, pani Ru- w  Sztuoe Żeromskiego, ale wyrozumowane, nie 
domska? Takie konsekwentne pytanie postawił | wywiedzione tą samorzutną siłą, która jest przy- 
jeden z krytyków  o poważnem nazwisku. Po- wilejem uro,dzonydl dram atyków. Można to
ważnem na rynkach krawieckich-

Py tan ie godne pamięci choćby dlatego, że po-
stwiierdzić, nie naruszyw szy naczelnej wartości u- 

! tworu, k tó ra dla mnie tkwi zupełnie gdzieindziej.
kazuje, czem dla nas jest mimo w szystko realizm Bo żywa> ^ m e z n a ,  ,rosnąca w c M  jest w  nlm 
i Jak .nie potrafim y nic a nic rozumieć wartości, treśx duSiZy czfowieczeK która w ystarczy wylegi- 
niesionych przez teatr nowy. A teatr taki jstiue* j ty ^ wać M w j8 k iem Pisarza. I jest taką mimo ■*. 
Przecież w Polsce. Kieruje nim ręka nie krawiecka, mieszczenia jej w  dramacie, złożonym mechanicz-
tyliko boża, jak z w łaściw ą sobie egzaltacyą napi­
sał ongi jeden z jego inieyatorów. A drugii, komen­
tujący słowa tamtego, pospieszył dodać, że nowa 
publiczność teatralna ma być zborem duchów 
twórczych, zaś k ry tyk  tego zboru kapłanem.

nie i mającym, owszem, błędy, rozskold psycholo­
giczne i rażące braki- spoistości

Ale to wszystko, o He się nie stanie na gruncie 
tylko teatralnym , ma znaczenie podrzędne. Istot-

Czy ten, kiedy slysM t lub zechce usłyszeć ! ym “ " f  ! 'vórf zJ J : ”? w e <*zieło
kapłan w  końskich okularach? ' * ^ 7  ■ 0

j ne. Mozę zresztą i me mniejsza. Toć chyba me o-
Rozpisano się o  słabościach sztuki tak szero- klaskami zwabiony zdecydow ał się największy

ko, że nie chcę młócić jeszcze -raz tych samych powieści o pi-s polski wejść ,na- scenę i przez konie-
zarzutów. Wiem, że Wiko, w yrosły  z samego pi­
sarza, z jego „własnego cierpienia i niedoli po- 
wszechmej“, mógłby, oparty o te dw ie -.powagi, o- 
caleć w  powieści. Mniej jasna natomiast jest jego 
rola w dramacie, gdzie żyć się musi! na własny 
rachunek i gdzie nie pomoże ani Protektorat auto­
ra, ani przybieranie miny przedstawicielskiej. Zna­

czne przystosowanie do niej zmaleć, rozebrać się 
ze swej chwały, własnoręcznie rozbroić a naj­
świetniejszego środka oddziaływania: słowa, któ­
re tu niestety nie jest owym Gh a toa ubran.de a „le 
dion du cie!“. Pociągnęła go — .nie wiem, czy od­
gaduję dobrze — myśl o zbliżeniu się do człowie­
ka bezpo-średniejszem, o tym skróconym dysłan-

czy to, że „Ponad ś<nieg“ jest przedew szystk iem ; sie, który w ytw arza złuda teatralna, dającym się 
tf*n?krypcyą powieści na dyalog i że bohater sz tu -! w y zyskać dla celów posłami iczych ptzez duchy
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&idattrt-y następni e w myśl po* tu la {<5 w Gór­
ników Zagłębia Karw: ńakiego natychmiastowego 
usunięcia zamdarmów czeskith i zaprowadzenia 
aurowizacyi na dawnych warunkach pod admi- 
a istracyą polska.

ó) W zywam y wszystkich pracowników ko­
lejowych do udzielenia materyalnei i czynnej po- 
m<ocy prześladowanym Rodakom i postanawiamy 
złożyć do rak  wybranego Komitetu plebiscytowe­
go datek w wysokości jednodniowego zarobku.

7) Zachęcamy większe środowiska do urzą­
dzania w -najbliższych dniach podobnych wieców 
protestujących.

8) Polecamy Komitetowi plebiscytowemu 
przedłożyć powyższe uchwały Pa-nu Naczelnikowi 
Pąństwa, Prezydentow i Ministrów, Marszałkowi 
Sejmu ustawodawczego. Ministrowi Spraw  Zagra­
nicznych, Ministrowi kolei, Radzie Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego^ Delegatowi Rządu gen. 
Latimkowi, oraz R edakcjom  Pism polskich w Cie- 
szyńskiem, i Górnikom Zagłębia Karwinskiego.

Do Komitetu plebiscytowego należą z p ra­
wem kooptacyi: Rossian Leon, Hoiub Stanisław,
Łukasiewicz Józef, Różankowski August i Dola- 
nowicz Roman,

I Jak  słę dowiadujemy. sprawców awantur w  
isafi team u miejskiego. a  ntf^owśuflej D awida Ho­
rowitza, b. -jtczniia gi-mnazyalnego. Smichę Sze-ie- 
ra, b. słuchacza braw , oraz Mojżesza Aljerhanda, 
19-letim. m łodzieńca, poleciła w niedzielę przyare ■ 
sztowaó oofieya w ojskowa.

—o-

Dowiiadufemy się, iż dyrekeya Policy: wydała 
odpow eonie zarządzenia, k tóre umożliwią raz na 
zawtpze aw antury w tym  rodzaju, jakich widownią 
stał się przed knJiku dniami teair nasz.

nwann

N A N I .

M3odziez poJs1 a
mEn*festaie przed teatrem .

Lwów, 31 maja. 
ts-i) W bec awantur, wyprawianych przez 

fu p k ę  syonistow podczas przedstawienia sztuki 
Ź^ornskiego „Poned śnieg", w niedzielę iv'ecz. 
około gudz. 8 ruszyła m łoddeż z Domu Akademie 
kiego gąsiorem 'w  stronę teatru. Pochód ten w yw o 
ływał wśród publiczności łatw o zrozumiale zdu­
mienie wobec tego, że na, komers była pora tro ­
chę za wczesna. Skoro publiczność poinformowała 
się o celacn demonstracyi, przyłączyła się maso­
wo do pochodu, którego liczebność można było 
przyjąć na

kilka ty siący  osób.
Po odśpiewaniu pod teatrem  ..Jeszcze Polska nie 
zginęła" i ,.Roty“ skier ' wano się pod boczne wej­
ście, prowadzące do garderób artystów  teatru, 
których pnzy wyjściu przedewszysr-kiem bohatera 
sztuki Kozłowskiego' witano gromkimi okrzyka­
mi i wiwatami.

M omentalnie utwórz ł się olbrzymi pochód, 
L łW go w ęi wzrastał ciągle w miarę posuwania 
s ę p zez m iasto przez przyłączającą sie do nie­
go inteligentną publiczność, która wracała z nie­
dzielnego spaceru. M nifestanci z powagą prze- 
szU ulicami Legionów, Jagiellońską poczem 
puczom pod gmach m nowego uniwersytetn 
po pizrm ówieniu art. dram. Kozłowskiego roze-
s?’i sie spokojnie do domu. ------------------
\i ;eikie, a dziedziczące w prostej linii po  tragi­
kach greckich.

Tak pojęty akces do pisarzy scenicznych był­
by zasługą obywatela, czci1 i pokłonu godnem „of- 
ficium boni vjrt“ . W obec niego tez musi się krytyk 
zdobyć na stanowisko odrębne od zw yczajnego.

m * *
Kto jest Wiko Rudomski? Wilko — zdaw ało­

by się zbrodniarz i W iko — zdaw ałoby się św ięty? 
Już ta tura z dwoma biegunowymi postojami 
wskazuje jego ród. Człowiek Żeromskiego, w y­
stępujący pod- coraz jnnemi nazwiskami, jest na- 
praw dę zawsze jeden i ten sam. A imigracys przez 
coraz nowe postacie jest tylko utwierdzaniem się 
centralnej dążności pisarza., jego Prawdy czy pa- 
syi, którą hartują; w szystkie, ile ich jest, ognie 
P,rób.

Wiko, mający tylu starszych braci, przedsta­
wia wspólną im wszystkim  praw dę czy pasyę. 
Zajmuje— nas zaś więcej, niż tamci, może dlatego, 
że naładow any tą samą energią, i rozporządzający 
tym samym njateryalem  przeżyć, co m y w ostat­
nim czasokresie, przestał być niedosięgłą postacią, 
zaktualizował sie. Razem z nim rośliśmy ł my i 
szli od zagadnienia osobistego, 0<j odmierzonego 
ciasnym cyrklem szczęścia dla siebie samych ku 
chwili, rozpętującej zagadnienia najszersze, myśii 
o szczęściu powszechnem, do którego jeszcze nie 
miał czasu Przystosować się osobnik.

LEK A RZ C H O R Ó B  JAMY ŁJSTNĆJ
D r .  U e n r y i Ł  B e r g e r
pow rócił i p rzy jm uje  nad^l w  sw oim  Z akładzie  d e n ty s ty - 

czno-lechm cznym  przy  ułicy Legionów  I. 7. 1437

Dr. M arcin B R 1LL
specyalista churub wenerycznych i skórnych przyjmuje 
od 12—11 od 3—5, plac Akademicki (pl. Fredry la ).

1771

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
f * f ,  R  set:undaryusz szpi-
W  J  I t  MF I l i t M f n n M  tam  pow s; echneąo

Lwów, Słow ackiego 4 (naprzeciw głównej poczty). 1967

D o c e n t  D r , R O T H F E L 9
powróc i  i ordynuje w chorobach nerwowych.

Lwów. ul. Pańska 3. 1963
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KrHAŁ SALPETER
Sykstuska 17, ord. od 8 -9  i od 12 -6. 2003

DB śEWA opiftujegn 9tUrii) j/ega
większą ilość wagonów kupię. — O ferty pod .D rze­

wo", Administracya „Gaz. Wieczornej*. 2011

0 3 3 : E f c . A J Z 3 r V
n a jw y b f te u e jjz y  b  nr la m y  polskich poleca sa ­
lon HELClA. Lwów, ul. Chmielowskiego 1. 4., I. r.

K rpno sprz?daż i zam iana. 1966

Bzii po tał oslatoi! S*
fflHf Słynny d ram at HAUPTM ANA 6 ak tów  BI RÓŻĄ BEiNDI

kIBl w ołównej roli ulubiona a rty s tk a  1987 wHk

»  HEN§*Y PORTEN “

I jako ten nasz towarzysz właśnie w pocho­
dzie ku nowemu .rozda riowi cywilizacyi jest nam 
Wiko podwójnie drogi. W  pochodzie tym  w yprze­
dzono go zresztą. 1 am, dokąd on dochodzi, była 
już elita u n r ’:  . odgadujących przyszły .prze­
w rót lub chcących przed nim ludzkość uchronić. 
Bo dwojako pojmowano zwichrzone jutro św iata: 
jiako zwycięstwo rozwiniętej solidarności, która 
zfjnknie człowieka w jakimś speucern wskim łań­
cuchu poświęceń jednych dla drugich lub znowu 
jako tryumf uszlachetnianej konkurencyi, która 
przełamawszy słabość obecnego pokolenia, stw o­
rzy now y poteneyał rasy  ludzkiej. Za tą proce- 
syą myśli z jednej strony Haecklów, Nowikowów
i Tardeów , a z drusiej Ammonów, Bonów czy La-
pougeów szło serce Żeromskiego, jak m&roder i do
ich rachub dodawało to, co w sobie odnalazło
najpiękniejszego: ideę, używotniającą wszelkie
rachuby

Zna tę Meę Wdlko RudómsM. jak ją znają wszyscy 
n a karłach Żeromskiego żyjący ludzie. Przez niią
tylko da się wcielić wielki semi: pogodzić rrJłość
z niietia wKoią, czy", jeśl. kto woli «owe nazw y na
stare  rzyczyj: solidarność z konkurencyą. Trzeba 
na to właśnie diuszy W k a : duszy oczyszczonej i 
trzeba ctenpłeswas kcóreby ją oczyściło. Bo oczyszcza 
tylko ciieinpiemite. Ona tylko czyn.i ludzi bielszymi 
„ponad śnieig".

K R O N I K Ą
Repertuar teatru m iejskiego.

W  po: .cddałek, 31. maja o godlz. 7-mej w iesz 
..Madame Buittarfly", opara Pucciniego z pj>. Ar- 
g -ssiińsiAą-Choynioiwsiką, Osfrow^ską, Łowczyiiskim. 
Sieroszewwldm.

R epertuar teatru liłer.-art. „Czwórka" (Rej­
tana 3) od poniedziałku 31. maja do niedzieli 6. 
czerw ca włącznie, codziennie o godz. 7 .3 0  wlecz.

iProlog: Zbigniew Orwicz: — Gościnne w ystępy: 
Jerzy  Boroński, recytacye i Ruun Sa^fety, tańce 
klasyczne. — And a Kits< hn-iann i M arek Windheim 
w swoim1 repertuarze. — Paulina NoskowsKa, pio­
senki liryczne. „Dramat kinematograficzny" 
sketch śpiewny w  wykonaniu Andy Kitclunann i
M arka Wimdheima „W łaźni", sketch w 1 akcie
Konrada T°m a, z  Jerzym  Burońskim, Zbigniewem 
Oiwiczem  i Markiem Wkdiheimem w głównych 
rolach. — Konferuje: Zbigniew Orwicz.

Bilety wcześniej u G. Seyfartha (Akademicka 
6), -zaś od godz. 6 wiecz. przy kasie teatru.

W  poniedziaeik, 7. czerwca, premiera pro­
gramu XXV

Repertuar „ChocnMka* w ogrodzie Jezuickimo, 
„Kelnerzy* fketsh, ,Po»ługŁ«z a tor*.m" farsa, o.a, sol, 
nowoangażowany H sił. Początek koncertu o g. 5'i0 
prz6ci«tawieniu o  8  wieczór. 1501

Pożegnanie pp. Barwlńskloh. W czoraj, w  ,nie­
dziel elę, o godz. 8 wiecz. odbyło się pożegnanie u- 
stępujących ze sceny lwowskiej pp. Barwtńskich. 
W  sali bankietowej hotelu Krakowskiego zebrało 
się wiele osób, oficerów, kolegów legionowych v. 
Barwińskiego, grono przyjaciół i wielbicieli. 
W śród miłego nastroju żegnano bardzo scrdtcznie 
ipp. Barwińskich, których zalety są powszechnie 
znane.

(zet) „Orlęta", Dochodzą !>as z licznych stron 
skargi, '"ż ca ły  szereg osób, którym  p rz jzm n o  to 
m ^ a o z e n ię . nr?mo złożeń'a przepisaimc) taksy, n'e 
otrzym ało datyohcząs odznaki. Co na to pa,n refe­
rent od „O rląt"?

Komitet K. K. B. we Lwowie ul. Żygmun- 
towska I. 4, zawiadamia parafialne detegacye, 
kopsamy i instytucye, t»  począwszy od dnia 1. 
c. erwca b. r. zaprowadza w swych biurach i m a­
gazynach jed n o razo w e u rzęd o w an ie . G odziry 
urzędowe dla stron od 9 rano do 3 po poiudniu

2007
G im nazyum  i liceum z prawem publicz­

ności Dr. Adeli Karpówny we Lwowie przyjmuje 
zgłoszenia do egzam inów0 wstępnych las I—V 
gimn. i I—VI lic. codziennie od 3 do 4 O chro­
nek 11 a. 1980

ilMHffflW M   .....  W-miAMWMHBB
Idea wiąże dzieło Żeromskiego z innem- dla 

którego przed ia ty  najpowa-żn ejszy głos ptilsk; z 
parysikilej katedlry dopominał się również o  n^te- 
aitraiun® t y t ó  spraw dziany w  ocenie. I w  tamcem 
dziele był przedstawiany potop społeczny, I w 
ta m te n  w ystępow ał polsiki Noe z receptą na 
tęczę.

Rzeaztniikiem tej samej sprawy, tyhca w dwóch 
o całą m yśl pokolenia odległych okresach, są: 
KnasMsko i Żeromski. Nić dziwnego, tedy, że p erw 
szy jest mniej odważny, że zrozumiawszy już 
siłę, oczjiszdzajww-ą z grzechu i osobistego i spo­
łecznego, ni© w ydobyw a z niej praktycznych re­
zultatów  w  „Nlcboskied Komedyi". Dlatego ieg« 
H enryk aro umie jeszc^ę zwyciężyć samego sebie. 
Za wcześnie załpadia nad  nim knrty-na. acz walając 
zaledwie zesm włć pozycye jegoi grzechu i ci«r- 
yen ia bez ostatecznego wyniku, dokonanego w 
mm samym. Ten wynik d'okonywa się poza nim- 
Końcowe 'speprzemiie Galilejczyka nće Padło jeszc? 
■r.ia niego. A przecież w tern spoatrzwru był i 
pirzyigotiowny iakti wartość, w yzw alająca prz 
szły „hiTzoio" Żeromskiego.

Rice-uimiecie teraz, dlaczego me o ustosunl 
wian-ie Wilka db Innych ludzi idzie, ale prze 
wszysi-kiem o ntego sam&go, o rozwijący się 
■nim ip.‘oc«s oczyszczalny. Kurczy myśł pisar 
k to streszcza sztukę i na tem  poprzestaje, kto i 
rziuca na ętią reailistycz-ny łach mami i tak ndpa- 
jtycy w cetat«iej chwili, edy d-usaa .JUołiad śnieć
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DziS premiera w .Czwórce", w ctórej 
prócz zwykłego zespołu weznwj ud-si ił goście p. 
ftuun Safety i Jerzy Boroński. Nadmienić rów ­
nież należy, i b  ptogram  ten  grany będzie jedynie 
do niedzieli 6. czerw ca włącznie

R e p e r tu a r  .E ld o ra d o "  ul. Teatyńska 1. 14 
ogród. Początek o g 7 30. Pod kierownictwem 
Edwarda Jackowskiego. Występ pierwszorzędnych 
sił artystycznych. N adto sketch .P o e ta  i P ie­
karz" i komedya w 1 akcie „K-ijcio*. 1986

JP.ST NAJP£ttW:^J£2A 
ta o L O K A T A  K A P I T A Ł U .
n n a n a n n a n H n i

Ekonomista.
URUCHOMIENIE PRZEMYSŁU ZiEMNIACŹA- 

NEGO.
W arszaw a, 30 maja. 

(Va T.) Celem uruchamiania przem yśla ziem­
niaczanego w Wiejkopolsce. komitet ekonomiczny 
postanowił zwolnić od świadczeń a-prowizacyjnych 
kontyngent ziemniaków w  ilości około 15,000.000 
cetnarów  w zbliżającym się okresie gospodar­
czym, oraz uchwalił z uwagi na równowagę Irian 
su płatniczego kraju, uczynić przydział węgla gór 
nośląskiego dla zakładów przemysłowych zawi­
słym od zobowiązania się przedsiębiorstw do eks­
portowania swoich w ytw orów  równej w artości za 
granicę, przyczem  w  pierwszym rzędzie >trzy- 
inać mają węgiel zakłady przem ysłowe prz?r ab a- 
jące surowiec krajowy .

Następnie komitet ckonomiczrr- rozpatryw ał 
projekr ustaw y, upon, adrnający mir stei stw o prze 
mysłu j handlu do nakładania sekw estru na papier 
i celulozę, tudzież rozważano ogólne zasady po­

bieleje. Wiem, że to jest spojrzenie na  rzecz nie- 
■przez ilorrtetę. raczej przez teleskop. Ale nie mo­
żna w tym w jpadku patrzeć inaczej. Bo realisty ­
czne napisy na sprawcach, które miia Wiko po 
dradze, znatczą bardzo1 m ało. W szak klątw y mai- 
tek 1 zdrad!”  żon, klaiedwa ciała i chonoby duszy 

w reszcie czerw ień nowych Pankracych j szał u- 
jsrytydh aa nim: Leonardów są tyłko po to, Żeby 
swe zw ykłe Btacve ku czlow okow;- odbyw ał 
niniejsza o to czy z saint-simońskrcn czy bolsze­
wickich kmzyżów zdjęty i jak przed wiekiem, lak 
dziś i zawsze zw ycęsla  Gałlejczyk.

Vv tein sposób zagadnienie tw órcze dwóch pi­
sarzy—o jak innych z ie s ' ą stygm atach życiowych 
zeszło s'ę, 'nSe Pokryło.- Bo wcześniejszy Krasiński 
p o jr z 3stał na  żąjdlainiiu siprawiedliwoścl ab strak ­
cyjne!, ugrro tofwanej Poza życiem. A Żeromski, 
nasz wfpofożeśttlk, w e rzy  fanatycznie właśnie w  
żyote i tą  w iarą się tylko legitymuje. S tąd po­
chodzi nam iętna konfrontacya z życiem, żesta- 
wianiie z lifetm, nie upiększouem, w łasnego ja-
1 era ja, jest w  '  zt-uoe d usza Wika, a  życiem 
wszystko, na drodize: od ..melodraimatycznej"
zawiązująca altacys przygody z OleikSe-wiczem aż do 
„melodirałmatyczniegir/1 rozwiązania, do napaści 
czerwonej dziczy na dwór.

-Słabością p ilarską Żeromskiego iert podobno, 
że używa rozdwejonego- póra-* że do wznos lei 
treści duszy przyczepia dzieje pospolitych s^nza- 
cyi. W powńęśd odldlzrehć jednio odi drugiego ła­
tw e j. Na scenie, t a  kierej każde Iowo powinno 
coś zaatczyć, nośne stąd nieporozumienie, uwido- 
esBiir-rne w  w ęksaoścl ocen sztuki, które ten  wła-

mocy państwowe! na roboty melierscyjne, przy­
czepi postanowiono, że państwo przychodzić bę­
dzie z  pomocą na ten cel ty-luo spółkom mclioracyj 
nym drobnych rolników. Natomiast udzielanie -kre 
ay tu  melk>racyjnego poszczególnym właścicielom 
żiemskim jest zadaniem i-nstytucyi gospodarczej.

W reszcie kumitet ekonomiczny oświadczył s:ę 
za  deciuszczentemi kapitałów  zagranicznych i u- 
7-n-ał -komunikacyę lotniczą między Paryżem  a 
W arszaw ą za pożądaną, przekazując sprawę, zor­
ganizowania itej ko-munikacyi m inisterstw a kolei, 
oraz zdecydował, że udiział rządu polskiego w To 
w arzystw ie polsko-amerykańskiem żeglugi mor­
skiej jest możliwy, jak również uchwalił utrzym ać 
pobieranie przez elektrownię w arszaw ska Dodat­
ku miejskiego o<j elektryki, poddać natom iast r w i 
zyi podatek od siły elektrycznej.

H ro n tlfa  sp o rtow a#
'„Pogoń" — „Gzar-ń" 4 : 2 (2 : 1), Match ten 

przy  udziale około 5000 widzów zakończył się 
zwycięstwem ..Pogoni". Stosunek kornerów  5 : 1 
rta korzyść „Pogoni11.

Szczegółowe sprawozdanie podamy jutro w 
„Porannej".
a — — w a — —aa iiiiniiiiinniin

Kwmnnlkaf 
Banków Małopolskich.

-•o—
Podpisane instytucye finansowe w Małopoi- 

sce zawiadamiają, że na podstawie układu z da­
ty 9 stycznia br. zawartego między rządem  po!- 
suim a rządem  austryackim znajdujące . się na 
terytoryum  Rzeczypospolitej Austryackiej depo- 
zyta, gotówka i kosztowności stanowiące w ła­
sność obywateli polskich mogą być pod pewny­
mi warankemi z pod zamknięcia zwolnione i do 
kraju przewiezione.

Podpisane instytucye getowe są podjąć się 
wszelkich czynności, jakie okażą się potrzebnem i 
celem  uzyskania zwolnienia powyzszycn depozy­
tów i ce 'em  przewiezienia ich do kraju nietylko 
w interesie swej własnej' klienteli ale też dla 
wszystkich Interesentów tutejszych, posiadających 
depozyta, gotówkę lub kosztowności znajdujące 
się w przechowaniu banków nremiecko-austrya- 
ckich.

Osooy pragnące skorzystać z interwencyi 
jednej z podpisanych instytucyi dla celów po­
wyższych Winny przedłożyć tejże nainóźniej do 
30 czerwca b r .:

1. Dokładny spis efektów, gotówki lub ko-

śnie sepzacjjiny ży wioł uW atają w  nieii za istotny. 
Z nieporozurn:.;eima  tego zdaje sobie Żeromski 
spraw ę, a przecież rt-e zmienią zasady i v;tłacza 
w  sceny cały  obszar r z e c z y w iś c i ,  pozurme n  «- 
.p© trzebmy, bo nicprzebrak°wa-n-y •• laipiawaę nic 
nie znaczący jalko cząstki. ale szanowny jako ca­
łość i jako ukrytai w niej, a trudna do odiczytania 
tajem nica źw la . O dopaśownht tych -banalnych 
n ieraz szczegółów do duszy, śpiewajacej ak ty  
sirzefet*. m&e może być w  dram acie zwykłym 
mowy. Stąd potyłcaibe się na reaiistyc-^u ^ PoWłó- 
O" scen j stąd azdźwięk sta ły  między Żeromskim 
a jego wodzaani,

** *
Gorzej, bo rozdźwiąk między Żeromskim a 

teatrem . W szakże z powyższy oh u wag wynika, 
że w ystaw ić „Ponad; śnieg" można różnie: dla
dusz ludzkich, albo dla uszu i; oczu.

Nie dziwię się, że il nas z  tych dwóch -dróg o-i 
bramo drugą. A więc deszcz, rew ołw ery i chóry za 
sceną pochłonęły uwagę reżyseryi, choć co praw­
da i te najzewnętrzniejsze efekty przynosiły nie- 
s,;>3d7.iankę po niespodziance: deszcz padał najgło­
śniej w tedy, kiedy -mówiono o -nim, że ucicha re­
wolwer zbuntował się i nie chciał strzelać, a chó­
ry w ostatnim' akcie dziwnie przypominały zaw o­
dzenie ze ,.Saula“, co zeszło się ze zdaniem w 
tekście o stosunku żydów z bolszewikami i do re­
szty podnieciło młodzie* syońska.

Nie w yszła na takie-m traktowaniu dobrze we- 
wnętrzna strona dramatu. !N'te uied-nrHcono jer; 
przed-ewszystkiem, co trzeba było z-rołrć kaniecz* 
nie, Ugodząc z  jednej strony grube^ mieszczańska
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| sztowności, k tó rj mają być zwolnione, przy o*
- znaczeniu nve>sca, w którsm  się znajdują. Ile 
możności należy załączyć ostatnią notę depozy­
tową względnie ostatni konto-korrent odnośnego 
banku austry., biego, zas odnośnie do przedm io­
tów rłożonych w schowkach depozytowych podać 
nietylKo num er schowka i tegoż zaw artość ale 
też nadesłać leguymacyę przez bank dla właści­
ciela schowka wystawioną, raz klucze schowka 
i wymienić odnośne hasło. Co do efektów wir.na 
strona wymienić szczegółowo, które z nich mają 
być sprowadzone do kraju, a które m ają być po 
zwolnieniu i zaopatrzeń u w oznaczenie kontrol­
na władzy skarbcwaj austryackiej pozostawione 
nadal w bai.ku austryackim celem ułatwienia e» 
wentualnei sprzedaży i.a giełdzie ta ntejszej.

Zauważa się, że w mysi układu poisko-au* 
stryackiego pożyczki wojenne i inne austryackie 
papiery państwowe muszą być pozostawione na­
dal pod zamknięciem o ile z Austryi wywieziona 
nie Zostaną.

2. Pełnom ocnictwo not-ary-ai-nie legalizowane, 
upoważniające Bank do przeprow adzeń^ zgłoszę 
rają m ajątkowego, przepisanego psrz-ez w ładze au ' 
stryaakde, do zwolinawa depozytu, a-o spłaty ewen 
-tualweigio obciążenia dlapo-zyt-n, do zamiaiwy go- 
tówfki rta ma-riki po lske lub inną waluię, do prze- 
w iez ittia  dleipazyitu do Po|skl i dos-kiadania wszel­
kich ośw-iadczeii i do JWPoiseenia wszel­
kich potrzeć'- yrh d-la powyższych certów 
oraz do udzielenia substytucyi dla powyższych 
czynności wetiS-e swego wyboru, Którejkolwiek u,- 
sry-tucyń finiamsow-ej w Au-s-fryi. U'.zór tego pełro- 
moc[n;ctv.ia a trzw h ać  może s tro na u c-dnej z pod- 
piranych instiykucyj.

3. Pośw ;adczc?ke w ładzy politycznej I. mstan- 
cyi, w k tórej ołtoręgiu- interesent m eszka. s fwner- 
dizające,, że ma on stale  miejsce zamieszkania w 
obszarach okieonłe dio należących od 1-go
serpw a 1914, że j-est obywatelem  polskim, a  e- 
a|n-t!uiaWe toż. że ójlłaca o-d 1 s-jerpfi-ia 1914 r. 
podatki w  losizarach obecnie do Polski na leżą­
cych.

4. Puświadiczec-ie w ładzy skarbowej nfesnie- 
cko-austTyadkiej swie-rdzające, że efekta, względ­
nie gofówk'a ztożon-e w banku austryack^rn, a obr­
onne zwolnić s!ę m ające, zostały w sv/o;r.i czas c 
zgł-osz-one w myśl tamtejszych przepisów (Vcr- 
móger«aiime(Sdung-). O ile zgłoszenie to dotych- 
czes nie nlastąjp-iło, zo><tanie ono dodatkowo usku- 
tecz,niora-e przez iustytucyę tutejszą na [►udsiawe 
Pełr.omoccćctwa pod !. wspomnianego.

PośwL-ddctuem-o władzy skarbowej n-iem.-austt. 
o dtokananem zigłosraiiiu. zostanie w myśl układu, 
zawartego m ;edzy Rządem Polskim, a rządem 
ąustr. zwifóooue strome za pośrednictwem Pcseł-

komedyę przypommające Ranty, a z  drugiej uprą* 
szczając te.miejsca, które są. y zlotem duszy, hym­
nem skrzydlatym . Skutkiem tego  akt drugi jak 
gdyby ,ue nałeża-ł do całościi, a  .był dla siebie oso­
bną, w  Pójkąrnej ramie zdrady mai żeńskiej poru­
szającą się sztuką.

Ciężar odpowiedzialności- spadł w obec tego na 
aktorów, którzy dali ze siebie w szystko, choć n e 
w  każdym wypadku- wiele dać mogli. Ślicznie mó­
wi? Kozłowski, zdobyw aiąc się na jakiś zaw rotny, 
wydu-cbow.tony -dźwięk głośu. który hył jak gdy- 
bv mtuicyjnem odgadyy-a.n ie.n Wika. Hałacińską 
posunęła ostatnia rola znacznie -ku prostocie i swo 
bodzie. Niech tylko zaostrzy grę w pierwszym  ak 
cie, żeby iwlęcej uprawdopodobnić sw ą późniejszą 
przem knę. W ydobyta nakomiec ,ze su ta , z trenem 
i z ckliwego repertuaru Wlelandó-ft-na jest zanie­
dbanym przez poprzednie dyrekeye talentem a  
prawdziwej ąi-ie aram atycznej. Jei Rudomskiej, 
twardej, jak trzeba, w początkach, a patem  pię­
knie mięknącej wobec nieszczęścia syna, wytknął­
bym tylko nieog-lędne dysoonowanie głosem w sce 
nie klątwy. Z jednej b ry ł; był Joachim Ratschki. 
W yrabiający się c ;raz  y, Joczni-ej Hrerowski nie 
Danori winy za to. że -,y fałszywie postawionej 
scenie wygląda! trochę '^a u-wodzicielą w stylu 
Dumasa-sy-na. W  -niewdz -:m e j  roli ukazała się 
panna Ładosiówna, której jeszcze winien jestom 
pochwałę za debiutową Klarę w „Ślubach panień­
skich". sm.
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stw a Pcfekiiego w e  Wi-ednŁu, k tó re  sporządzi 
od'i> s dla użytku, w ładz skarbow ych polskich.

Co się tyczy o tw a rć  a schowków bankowych 
i przewiezienila ?°h zaw artości do krain, stosowa­
niem będlzfe następujące Po s tę p o w a ć :

Zwo'inoine schowki będą otw ierane ;■ zaw ar­
tość ich koinsygnowaną w obecności notaryusza 
i delegata Poselstw a Polskiego w e Wiedniu. Za­
w artość zostanie następnie komisyjnie przełożoną 
do zam'/tkalnych skrzynek, zaopatrzonych pieczę­
cią Poselstwia Polskiegoi i notaryusza i jako d e­
pozyt zamknięty, przeW ezioną stosownie do dy- 
spozycyii interesowanych na miejsce przezna­
czenia .

Przewitsziteniie wszystkich zwoln-onych depo­
zytów, kosztowności i gotówki do kraiui, odbędzie 
saę przy współudział 3 Poselstw a Polskiego we 
Wiedniu w wagonach konwojowanych przez e- 
skortę w ojskową i cywilną.

Tytułem  prowizyi za czynności powyżej o- 
kreśLone, liczyć będą podipsa.n- banki sw ym  w ła­
snym deponentom 1 procent od w artości przed­
miotów zwolnić się mających, przyczem lako 
podstawę dla cbliczenia tefi w artości przyjętą bę- 
dzie przy  papierach st-ale o procent, i przy lo­
sach wartość nominalna, przy pożyczkach wojen­
nych 75 procent tejże w artości, przy wszystkich 
:rinyeh efetótadti i losach tureckich w artość kurso­
wa w  dniu otrzym ania zleceń:a  od strony, przy 
koszt o w-inoś ciach, złożonych w  schowkach w a r­
tość szacunkowa, stw ierdzoną przez kom,:syę 
skarbow ą aiusłr. W  wypadkach, w których zwol­
nienie lub przewiezienie depozytu połączone bę­
dzie z szczegół renu tfudnościant! lub niezwykłym  
nakładem  pracy, pedipsane instytucye zastrzegają 
sobie p raw o  policzenia prow izjo wyższej, aniżeli 
powyżej wymieniona. Dla s tro n pos adaiącycb de­
po zyta, gotówkę lub kosztowności znajdujące się 
w  bei2pośred.nl'!em przechowaniu banków tllem. 
austr., prowtoya wynosić b ęd ze  2 procent z po- 
wyższem  zastrzeżenrom . Ponadto winny będą 
strony zwrócić podpisanym bankom ich koszta 
własne i obce, a  w  szczególności koszta przez Po­
selstwo Polskie we Wiedniu / a  przewiezienie po 
liczyć się mające, które zostaną stosunkowo rcz- 
łoeome mą w szystkie strony interesow ane. S trona 
udzielająca ztecenle cc< do zwolnienia swych 
depozytów w inna przyjąć pisemnie obowiązek po- 
noszenłia wszelkich kosztów ł prowizyi?

W  końcu zw racają Podpisane instytucye uwa­
gę n>a to, że powyższa akcya potrwać może czas 
dłuższy i ze względu n a  jej charak ter zbiorowy 
n«e mogą wobec poszczególnych interesentów 
przyjąć odpwiedzłal ności za ‘termin, w  którym 
depozyta ich będą mogły być zwolnione lub do 
fcnaju przewiezione, ani też za rea łzacy ę  kuponów 
jakie w  m iędzyczasie narosną. 2 reallzow an1 em 
tych kuponów oraz sztuk wylosowanych będą 
Podpisane instytucye mogły zaiąć się dopiero po 
wbd-enib przewiezionych z  Austry: efektów do Ich 
tutejszych depozytów.

Akcyjny Bank Związkowy dla stow . zarobk. 
i gospodarczych.

Bank dla handlu f przem ysłu w  W arszaw ie, 
oddtoiał w Małorpofecc.

Bank Gal. effla handlu i praem. w Krakowie,
Bank kraj. Król. Gaficyi i L odom erii z W. 

Ks. KnakowisMean (1 jego fite).
Bank Przem ysłow y dłla Król. Gabcyi j Lodo- 

meryi z W. Ks. Krak. <i jeg0 filie).
Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie.
GaL Akc. Bank ffipoteczny (i jego fliw).
Powszechny Bank Kredytowy (Lwów, Kra­

ków).
Powtszedwy Bank O b r o tn y ,  filia w  Krako­

wie.
Ptratsfld Bank Kredytowy, filia w e Lwowie,
Un-ictn Bank w e Wiednin, fili a w e Lwowie.
Tiow. akc. basnkowa ii kantorów  w ym iany 

„Me>rkur“, fil aa w e Lwowie.
‘WłetdtęrńsSca' Bank) lombardowy i eskomłowy, 

fifia w  Krakowie. !■' '!
Wieidleński Bamk Związkowy, filia w e Lwowie 

(i ekspozytury fego).
Zakład' Kre*d)yłowy dla hanidłu i przemysłu, 

fifia we Lwowie.

OGŁOSZENIA
POSADY EPftACS

Przyjmę natychm iast zdolna panny w krawieczyźnte. 
Senaraka, P ańska  17 a. -7010

TbChnik-dentysta, samodzielny, p ierw szorzędna sita 
przyjmie posadą na sezon letni do miejsca kąpielowego 
lub klim atycznego. O dpow . do Redakcyi .G azety  P o­
rannej* pod .A sy sten t* . 1992

Kandydat notaryalny (substy tu t) szuka posady. Zgło­
szenia pod adresem  M. S. haller, Lwów, M odrzeje
wskiej 11 A. 1991

P rz e d s ię b io r s tw o  naftow e w e Lwowie przyjm ie oe 15 
czerw ca zdoinego buchaltera-korespondcn ta . O ferty  
wysyłać Rym anów-Zdrój, S roczyński. 1893

e:M I E S Z K A M ! * ,  L H  A >  L  S K L 2 ! » l f

W .Iia „Olga*, poleca m ieszkania letnie po cenach um iar­
kowanych, T ruskaw iec-Zdrój. 1993■   -   .    1 ■' 1 ' 1

M ałżeństwo z dorosłym  synem poszukuje w e Lwowie 
3—5 pokoi z kuchnią, łazienką i elektryką. O ferty  do 
Adm inistracyi pod .M ieszkanio d la  trzech oaób". 
Czynsz w edle umowy. 1952

Leśniczy (dobre św iadectw a polecenia), młody, żonaty, 
dobry rolnik, przyj cie posadą. Łaskaw e zgłoszenia 
T Edelm an. Niklowiec, Sądo>va Wisznia. 1931

P o k ó j kaw alerski z. osobnem  wejściem poszukiw any. 
Zgłoszenia .K aw aler 30“. biuro  cgłoszeń B rucka, Ko­
ściuszki 2. 1921

Poszukuję mieszkania o 2 do 3 pekojach, przedpokoju, 
łazience, pokoju dla służącego, albo kuch:.i z central- 
nem  ogrzewaniem . Zgłoszenia! Sroczyński, Ziemia!
kow skiego 8.   . 1894

Poszukuję mieszkania o 7 pokojach Z przynależnościam r 
i centralr.em  ogrzew aniem . Zgłoszenia: Sroczyński,
Zi-m iałkowskiego 8. 1892

k u p § « 3 , s p r z &o a ź ,  z a m i a n a

K upię  u illę  z ogrodem  o 6 —8 pokojach najchętniej w  
dzielnicy 1. lub  II. W iadomość z podaniem  w arunków  
do A dm inistracyi .G azety  Wieczornej* pod  Z. P. P o­
średnictw o wykluczone. 20C9

Do s p rz e d a n ia  z pow odu przeniesienia dom  m urow any 
o 4 izbach, sta jn ią  na  6 sz tuk  bydła z ogrodem  i po­
lem za cenę 160 tysięcy m arek na  Zniesieniu starem  
Nr. 127. 2013

K upię  m aszynę do pisania w  dobrym  stanie. Zgłoszenia 
ul. H ofm ana 9, II. piętro  na praw o. 2012

W ilię z ogrodem  i wolnem m ieszkaniem  kupię. P ośre­
dnicy w ykluczeni. Zgłoszenia pod S. K. ul. R om ano, 
w icza 10, mezanin, drzw i 1- 1985

Kosy w większej ilości, cyrkularki w e w szystkioh wiel* 
Kościach, kiika skrzyń narz ;dzi i zolników, sprzeda 
firma Antoni Haiski, Lwów, Sobieskiego 3. 866

K o p ię  fortep ian  używany, w dobrym  stanie, jednej * 
pierw szorzędnych firm. Dr. H ermelin, Jagiellońska 11 A.

1950

Fortepian znakom ity, rraw ie  niegrany, krzyżowy, pia-
n 'no fisharm onium  sorzedam , P ańska 21. R anek. 1949

K air,L nicę solidną, nową. dw upiętrow ą, kom fort, L w fw , 
Lenartowicza, sprzedam  za 500.000 Mk. W iadom ość 
ad w o k at Tomasik, Lwów, Szopena 5. 1948

Lodownię pokojow ą sprzedam , Sodow a 12, parter, bo­
czna Potockiego. 1928

iWoreie z a le sz c z y c k ie  i wiśnie, sprzedaje hurtow nie i 
detalicznie P o lsk a  Spółka ow ocarsko - pszczelarska 
„Owoc* w Zaleszczykach. Zgłoszenia przyjm uje komi- 
syoner M. Szponars :i w Zaleszczykach. 1912

Papiery stare, akta, kupuje Fabryka papieru  Fujna. 
BI ż s z b  w iadom ość: Sekler, K rasickich 8 .  1861

O g n io trw a ła  duża szafa, o 52 schow kach, okazyjnie do 
sprzedania. .D cro teum ", Sapiehy 34. 1565

Flatzkl i słoiki apteczne ze szkła białego, w rozm aitych 
wielkościach, poleca S tanisław  Wierzbicki, magazyn 
porcelany i szkła, Lwów, H alicka 4. 1700

Phonola w doskonałym  stanie wraz z nutam i okazyjnie 
do nabycia w składzie fortepianów  B. Połonieckiego, 
Tańskiej 1. 1804

Używane sztuczne zęby, precyoza, złoto, srebro, klejno­
ty, perły, także  za s taw 1 o le, kupuje, w ypłacając naj­
wyższą w artość. S trauch, jubiler. Legionów 29. 1834

Kapelusze i woale żałobne, m odne i tanio —* poleca 
M. Topolnicka, ul. K opernika 1. 1, (nad ap teką  Miko- 
laacha. . 1341

Parcele w e Lwow ie do  sprzedania. Zgłoszenia: Stani-
slaw  Abi, m .gazyn papieru, Legionów 11. 190ł

K upu je  m -ble i w szelkie inne przedmioty. „D oroteum ",
Sapiehy 34. 1161

M łocarm a, lokam obila, p ł u g i  m otorowe  
\ parowe, brony, kultywaiory, siewniki, okazyj­
nie do sprzedania. „ P i lo t" ,  Lwów, B a to re g o  4.

1772

g |  Z G U JB iO N d — Z ttA L SZ IiilN  9  g j

W d ru d z e  z K rystynopola do Lwow a zgubion pertfe1 
zaw ierający 6uG0 marek z dokum entam i wojskowim i- 
Ł s :a w e g o  znalazcę uprasza się o zw rot dokum entów  
pod ad resem : W aieiyan Harny, H ausnera  6. 2315

M A Ł Ż E Ń S T W A

Zamierzam poznać ceiem zaw arcia m ałżeństw a pannę 
młodą, przystojną, m ajętną. Pcsiadam  znaczny m ajątek, 
studya. posadę Adm. „Gaz. Wiecz.*, „Ognisko*. 1840

R O K M A 3 T S

Założyciela z Wkładem 10.000 M arek poszukujem y 
do wielkiego pr-edsięb io rstw a kinow ego. Zgłoszenia do 
Redakcyi pod „Lwowska B a g a te lą * . 1996

U n iew ażn iam  książeczkę w ojskow ą L. 79, na  nazwis o
W iśniowskiego T  deusza. 1995

D r. B uchw n d lekarz praktyczny zaw iadam ia że nie ma 
styczności z fachem  zębow ym . 1982

Położna Pichler konceiyonnw ana z 25-letnią praktyką, 
przyjm uje panie na czas słabości, eg ió d  do dyspozy- 
cyi, B iałochorska 100, przejście oi^ok dw orca głównego, 
pod tunel Iowy, Lwów. 1931

S z k ło  taflow e (Streifen) w oryginalnych skrzyniach, 
sprzedam  w w iększej ilości, Sam oiiej, Lwótv, Ruaka 18.

1979

S ad  dworski duży, koło Zaleszczyk, zarodził obficie. 
D > w ydzierżaw ienia zaraz. W iadom ość u D ra, Reissa, 
Słow ackiego d, Lwów, lub ap teka  w Zaleszczykach.

1954

Marki pocztow e w ysyła do w yboru za nadesłaniem 
kaucyi Mk. 100 do 500. Na odpow iedź dołączyć 50 fe- 
nigów. .F ila te lis ta1*, Lwów, Kościuszki l a  1920

^osiadającym  brodawki bezinteresow nie poradzę.
J :llin, pi. B ernardyński 15, .P o d  Marsem*. 1876

P H A D n U Y  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
^ ^ ^  ■ ieczy specyalista Ó e, F R IS tid , 
ulica W ato w a I. ii — Wstrzyki Wonie p reparatu  Neo 
Saiveraanu tyłku przed południem. 1157

ailprzed&Ujszs gsteahi r o z s a d

larzynowycb wczesnych, jak i kalafiorów , kapusty 
w łoskiej, pomidorów, cebuli i sa ła ty  sprzedaje już 
S K L E P  K O R Z E N N Y , C h o r ą ż c z y z n a  U .

1132

K ażd ego  p rzek o n a ć  m ożem y, ż e  za

ZŁO TO , BRYLANTY
srebro, platynę i złote zegarki płaci naj­

wyższa ceny tylko 2000
H . O a l f t r m a n ,  t e t o ,  ul. S yhsfm lia  1 .14.

K A R M E L  A D Ę ,  SOK OCUKSZONY ZE  
SMAKIEM MALINOWYM, ANANASOWYM

poleca w większych ilościach parow a fabryka 1827

S t a n i s ł a w  G A R G U l  J a r o s ł a w *

OBUWIE
d e m sk ie , m ę sk ie  i d z ie c in n e  n a jle p sz e g o  g a ­

tu n k u  p o le c a  z n a n a  f i rm a  1906

JAK6B SCHEIT, Rejtana «.
O l a  p o w f a s a i ą s y c h  z  A m s r y K l

poleca do kupna
„eon friDsaUcyl linaisuwytii". PoniD, ST*gi Inlala 1.1
m ajątki ziemskie, gospodarstw a, domy, rutyny, ta r tak i 
cegielnie, itp, oraz załatw ia w szelkie in teresa w zakrss

transakcyi finansowych wchodzące. 1124

DOM HtkH iLOW O-KOM & SOW Y

Bisryk H0 i \  2f P 3:il Satz
w Krakowie, Rynok ©ł. 11. II. p.

poleca tylko hurtow nie:
Papiery listow a różnego gatunku oraz przy- 

bofy kancelaruine I szkolne. 1972



Str .  8 ^  ______  „Gaz ,FTA WiECZORNA". Nr. 5256

m u  SAMOCHO^OW CSgZAROWYCH
° ładudze 3 do 4 ton na pełnych gumach pierwszorzędnych fabryk jak; BENZ-GAGENAU, 

mmmmnMmm Hm>r14 STOEWER, DIX1, OPEL, DAAG, VOMAG, ARBENZ, BERGMANN, HANSA, LLOYD itd.
u ufyrHKf ft iśsif i!3 Urna: TtrtnUny Dom Handlowy „.Wo-Siar” Mraltdw, Slawtassia 32

wyświetla d z iś  p e  ra z  o s ta tn i  przepiękny dram at życiowy w 5 częściach pr.

WYSPA BEMBMHYCH
(PRZERUkiz mm ™

W główn»j roli najwybitniejszy artysia firmy N & & DBSK A?łr©Zi W i f i t & t h l A
O J jutra 1. czerwca sensacyjna no- B S 9  1 1  O  ^ f i l ®  M  iSl 8 8  M
wość am erykańska farsa sportowa W  £  £  ,1 stB Ew aU * w *  *  J K  Bi E r  i®  SnL MS Sm
BIUKO TECHNICZNE  

i ELEATROYECHN.

99ZEM ir
Sp. x ogr. odp.

Krak 5w, ul. Stradom 7.
poleca ze iU ładut 2006

mi He w W  
płyty filtr, szare

3 i 4 m/m 
s z c z a l i  W  a  etc.

PfcZERÓOKI KOŁDER
i m a t c pa c6 w

jakoteż na  zamówienie 
now ą pościel, u sk e tecrn 'a

K. SKIBIŃSKI
Lwów, lv  e rn lk j 1. 4.
ORprz. Pzząi--. MiLćHascba. 1005

CZAS 

ODNOW iĆ 
PRZEDPŁATĘ!

I ommiwwnt wrnóe > ttc^ a
I P R I E D ^ I i ™ ,• b w śa r  ■
& -S 9K 5T U S K A  £

0
ostawa manya .ilehfrycsnyeli

or;z
urządzenia elektryczne

u-hqS«&inił mateiyałera pokojowym firma:
„TSCH Nlitn**, Łwod*, n!. Ł sm noalsza  !. 12.

Poszukuje się zaraz
ce lem  M b u ph c

M  eyrltŁidrlii, rąiąłiii t wlaialki
w az z motorkami elektrycznymi do rzdięcTa, rąba­
nia i wiązania drze* t o .a łoT cgo — Zgjo»zenU 

przyjmuje firma
7 Ó 2 i » l  O X . . £ £ n S Z J V I H .

Dom handlowy i przemysłowy 
K r a k ó w ,  o i i c a  ś z la K  1. Sl>

K to  le d z ie e lo  k ip i e l !
niech nie zapomni wziąś zr scoą kilki flaszek 

  ekstraktu 1935
mam „ "W  O  R  R  1 “ m*m
poprawia smak tup i potraw, jest pożywny i 
posilny. — W  W r tr d s le  d o  a o b y c ie ! 

^'ilWffWHtllWPrBHBMnBDMR— — ^ a R R —

X r  m a t u r y
DO KOTŁÓW i MASZYN PAROWYCH
wodowskr i.y, smarownice, kurki, wagi spręży­
nowe (Sprin Ibelanze). i wentyle parowe i ga­
zowe, kompo ycye, < yn i, k« >y do lutowania 

i Schlaglotn r I a. 1796
litr. Itlfi tsnt;ó« md:, fń i irfnilii mh
..WENTYL” hm, Meta,c

OH' D f (  Y H A L N E
poleca

A N T O N I H A L S K l
LK /6W , ufi. S o b iesk ieg o  B. K  2iw>

l J v  I I J I

i in n e  m a te ry a ły  b u d o w la n e  dostarczają natychm iast

HORSZOWSKi I SKA Ł y c z a k o w sk a  32.
1656

A

SZŁś s l j o : w i e n i a  
DLA FABRYKI GRYGINALN. WÓDEX

B. KASPROWICZA
hurtow nie, wprost z fabryki, luo częściowo w ory­

ginalnych skrzynkach p iz y jm u je  ty lk o
j £  N£ R £ L N A REPREZENTACYA

9 9

1976

SUKNA

kustowhy skład
^tls
KOMPAS

PCD j*IRMĄ 1323

V  KRAKOWIE. JAGIELLOŃSKA 9
FOI.ECA r>T. KUPCOM i KÓŁKOM ROLN.
POŃCZOCHY, SKARPETKI, RĘ­
KAWICZKI, ZEFIRY, PŁOTKA,  
S Z E R tp G r, N i ą t  BAWEŁNĘ, 
P R Z Ę D Z Ę  I T. P. ARTYKUŁY.

KAŻDEGO TYGCbNIA 
NOT/E TRANSPORTY TOWARÓW

- ■ .V -.A* ''7, ■■ ■ ■ ',V. i. S

Przesiedlenia Pp. Urzędników!
wykonuje na dogodnych warunkach 

BIURO SPEDYCYJNO -  PRZEWOZOWE

Marya Udamowsta
L U Ó 1L , if i .  CZARUiSCtGLCO A 1250

niskie Biaro niiędzynaradowejfo handlu
1516 Spół-:a 7 ogran. oapow.
w  K S A K O  W I E , Smoleńsk 16. 
Filia: we Lwowie, Hotel Europejski.

„ A f l L A . S S t T E C ?
FABRYKA KŁÓDEK 1 ZAMKNIĘĆ
Ś W l i i T N I K i  i G Ó R N E  tW. 1 OPOLSKA)

Z rrządi Lwów- Persenków ka.
Wykonuje m asow o 'jako  specjalność:

t  ozka Żelazne ko: żarowe i inue
Kajda iki i łączniki łańcuszk. z kłódkam i patent.
Obcążki zwykłe
P ę ta  żelazne na konie
Kłódki różnych typów
Części żelazne ekw ipunku dla Armii. 2014

ZHiM? PUimilE
URUCHAMIA I BUDUJE

„ Z E S P Ó Ł  I N Ż Y N I E R Ó W ' *

■MSB
Spk« z ogr. odpov/. 1988

T fiie f in  la d ,  LWÓW, S to w a rk tu g o  I, 14.

WAWEL1
TOWARZYSTWO SMDYSYJflE I TRANSPORTOWE

SPÓŁKA z  OGk, O bPO W .
KRAKÓW LWÓWr
Sw. Anny 4 H etm ańska 22

TRZEBINIA DZIEDZICE
Dworzec 

S p e c r a l n r  d z i a l i
T r a n s p o r t y  K o m p e n t u c y i n o  w ł a s n y m i  p o c i ą g a m i  d o  K r a ­
j u  i  z  K r a j u ,  r e g u l a r n y  t u c h  p r z e s y ł e k  z b i o r o w y c h  o r a s  
w y k o n y w a n i e  w s z e l k i c h  z l e c e ń  w c h o d z ą c y c h  w  z e f t r e t

s p e d y t e r s t w a .  1973

WIEDEŃ
Ul. Marxergasse 30 .

WARSZAWA
ŻdrauśL 38

PRZEMYŚL
Hotel Przemyski

PODW0Ł0CSYSKA
Dworzec

EM

. i i ,  I r  — UABRYCZHY SKŁAD SCKHA
d a i n s K i e  i d z i s c i n n e Rąlŝ i § MisIsHI
o ra z  p o d s z e w k i  KlUlOW. 1 (MflJStlW IWtBil/)-
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